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( Dokończenie, ) 


Kiedy stanęli na mieyscu; »Móy synu« 
powiedział starzec, »zdaie mi się, że nie 
myślisz pewnie o zrobieniu wieśniaczki 
Hrabina Klaudyyską.« 

sM y oycze« odpowie młodzieniec 
łagodnie, lecz tonem pewnym: »nie by- 
ło to m ióm zamiarem , wiesz sam; bo 
mię znasz; lecz teraz kocham , z całym 
zapałem naygwattownieyszey i naytr wal- 
szey miłości.  WWidziateś portret téy 
dziewczyny, chceszże obaczyć ią samą? 
Móy oycze | onaby itronu była ozdobą! 
Marteray ci zaświadczy, iż zachowała 
tylko ze swego urodzenia skromność, nie- 
winność i szczerość; aieśli oycze faska- 
wy. nie raczysz uważać na główną za- 
wadę, nierówności urodzenia...« 

»Spodziewam się, że nie zechcesz 
wmawiać we mnie tey okoliczności, iak- 
by iakiś powód słuszny ...% 

»Nie, lecz przynaymnićy, iako po- 
wód do okazania względów rodziciel- 
skich, ku uszczęśliwieniu syna, a któ- 
reby się mu żadnóm n:e wydawało niesz- 
częściem.« 

»Daymy iuż temu pokóy. Obierz so- 
bie rękę Panny Martenay, albo iakićy 
innćy, tobie równóy dziewicy.« 

„Ah| oycze, obieram rękę Marylki, 
albo pozwól nazawsze wszelkićy innćy 
zrzec się.« me: 

»Jesteś teraz na nieszczęście panem 
siebie« rzekł oyciec marszcząc czoło, 

»Niech ci to iednak , moy oycze nie 
przeszkadza, w czynieniu tego, co serce 
doradza.« To mówiąc, zdard akt zarę- 
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czaiący iego niepodległość. Oyciec się 
bardzićy zasmaucił. »Teraz« rzekł »wi- 
dzę, żeś postanowił poświęcić dogodze- 
niu momentalnćy i haniebnóy namiętno- 
ści, twóy maiątek, imię, honor własny 
ioycowski. Przedtćm oyciec miał pra- 
wo, nawrócić syna do rozsądku , zam- 
knąwszy go na czas pewny, lecz ia wićm, 
że tego uczynić nie mogę; ieśli więc 
chcesz istotnie ...« 

»QO | móy oycze, nie sądzę, abyś chciał 
nadużyć swey władzy wtym względziec 
powiedział syn nayczuley. »Mylisz się, 
użyłbym ićy w caféy obszerności; lecz 
iestem pewny, że móy syn, w przeciągu 
sześciu miesięcy, inaczey i rostropnićy 
będzie myślał, iak teraz.« 

»Móy oycze, iakieżto mieysce we 
Francyi, w Europie, przeznaczasz dla 
mnie na sześciomiesięczne więzienie ?« 

»WWoysko, idące przeciwko nieprzy- 
iactofom naszóy nieszczęśliwćy oyczy- 
zny.ć | 

»Lecz Marylka będzie swobodną, od 
wszelkiego wolną przymusu ?« 

»Ą cóż ona zawiniła ? Ty sam, nawet 
móy synu, iesteś u mnie niewinnym. 
Bądź. spokoyny eo do tego; charakter 
móy, może ci bydź rękoymią obietni- 
Cy,“ 

4 »WWięc dobrze, apo upfynieniu sze- 
ścia miesięcy? Zostaw mi przynay- 
ronićy sześć miesięcy nadziei moy synui 
Nie zmienię moiego sposobu myślenia, 
lecz ruszay natychmiast.« 

»Ą Marylka?« rzekł syn załamuiąc 
ręce na czoło. — »Czyliż myślisz, że wie- 
dząc otwćy miłości ku nićy, nie roz- 
czuli się, dowiedziawszy się, żem moia: 
powagą zmusił cię do odiazdu ?« 
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»Dobrze! odieżdżam matychmiaste 
rzecze młodzieniec, uspokoiony imyślą- 
cy iuż, że to nie żle, wystawić na pró- 
bę kochanki swey serce. Siadł na konia: 
stary sfuga, bardzo przywiązany, wyie- 
chat znim także. Po dwugodzinnćy dro- 
dze, postrzegł w ustroniu, starą kaplicz- 
kę, ipostyszał głos Marylki; tuto wła- 
świe śpieszyła z pielgrzymką. 

Żeskoczył natychmiast z konia, po- 

tączył się z peregrynantką, która mu 
wówczas wydafa się tak piękna, tak nie- 
winną, tak do siebie podobną, tak prze- 
ieta mifością i wiernością, iż odegnat 
cd siebie, iak złą myśl, przypuszczenie 
na chwilę w nićy niestadości. 
. >Q! droga Maryłkol« krzyknął, dosta- 
iąc z zanadrza miniiaturę, gdy tymcza- 
sem Ona padła na Kolana »portret ten nas 
połączył. Słuchay, teraz iestem Hrabią 
ilaudyyskim.« Marylka zbładła, odsko- 
czyła strwożona iićy oczy {zami się za- 
lafy. »Acóżl« rzekfa »teraz, kiedy iuż 
mie iestem córką Martenaya, porzucasz 
mię. Okrutny! umrę, lecz nie potrafię 
cię nienawidzieć.« Hrabia ią uściskać 
i opowiedział swą rozmowę z oyceimn, 
zi tyż mi wierność dochowasz?« z ży- 
wém zapytała spoyrzeniem »Aż do śmier- 
cil« zawoła Hrabia. Rozfaczyli się z bo- 
łeścią, lecz spokoynie i w zaufaniu. Ma- 
ryłka dopełniła swych ślubów , modliła 
się za życie swego kochanka, potem 
z płaczem udała się do domu. Hrabia 
iechał aż do granicy; ateraz otoiuż za- 
ciągnął się do woyska. 

Nieborak! walczył we VVfoszech iak 
bohater. Sześć miesięcy prawie iuż mi- 
nęło , kiedy ugodzony kulą Kroaty, legł 
na placu.  Austryiacy odnieśli zwycię- 
stwo: zabrano ciężko ranionych , a mię- 
dzy tymi iHrabiego. Został wyleczony 
iodesłany do WWięgier w niewolą. Tam 
przez dwa lata siedział w fortecy. Na- 
koniec, przy wymianie jeńców powró- 
cif do Francyi. Przyleciaś do Villoison; 
oyciec iego wyemigrowaf; maiątki zo- 
stały zabrane; a sam za nieżyiącego ogło- 
szony. Martenay został zamordowany, 
górka tylko uciekła. Nikt go zapewnić 


nie mógł, czy oyciec uszedł śmierci. Po- 
biegł do chatki Marylki; kto inny iuż 
w nićy mieszkał; nic zaś nie wiedziano, 
zgoła nic, o Marylce, To tylko, co po 
wielu śledzeniach dowiedzićć się mógł, 
było, iż gdzieś żyfa w ukryciu. Stary 
Hrabia niezmiernie starał się wydać ią 
za mąż. Nayładnieysze chfopaki z oko- 
licy, próżno się o nią dobijali. Powie- 
dziano iéy, że młody Hrabia ożenił się 
we VWVWfoszech; czyniono nawet przygo- 
towania na iego przyiazd z żoną. Maryl- 
ka iednak zawsze odpowiadała ze fzami: 
»iego tylko iednego stale kochać hędę.« 
Nakoniec, stary stuga wróciwszy z VWVłoch, 
przyniósł wieść oiego śmierci, Marylka 
wypytawszy się sługi, uspokoiła się na 
pozór; lecz wdziała żałobę, iakby zo- 
stafa wdową, i zżadnym nie mówiła 
mężczyzną. Naysmutnieysze tylko śpié- 
wała dumy; a skały otaczaiące kaplicę, 
w którey porazostatni widziała się z ko- 
chankiem , byfy iéy iedyną przechadzką. 

_ Nakoniec, znikła. Jedni mówili, że 
utońęła w Iurancyi; drudzy, żesię udała 
do WVfoch, dla odwiedzenia mieysca, 
gdzie ićy zginął kochanek, 

Qyciec, po stracie córki, opuścił tę 
stronę, nie wiedziano , gdzie się podział, 
Owoż wszystko, co się mógł Hrabia do- 
wiedzieć. Ahl Marylka kochała go aż 
do śmierci! 

Część maiątku wrócono mu znowu; 
lecz ztąd żadnéy nie miał pociechy: 
wszystko mu się śtafo oboiętném. Po- 
grążony w boleści, nosił swe troski pe 
mieyscach, niegdyś będących świadkami 
szczęścia. VViosna przywołała go do ar- 
mii; szukał śmierci, lecz ta stroniła 
przed nim, a zwycięztwo ścigało go 
wszędy. Został Adjutantem Jenerafa *** 
i wkrótce wyszedł na stopień Jenerała. 
Kochał zawsze Marylkę; a maiąc ią za 
umarłą, żałował tak, iak Ona go żafo- 
wała. 

"Tymczasem pokóy nastąpił, a mło- 
dy Jenerał został wysłany do Landgrafa 
Hesskiego. VY powrocie, zatrzymał - się 
w małem miasteczku dla zmiany koni. 
Znalazł tara listy od dowódzcy, wyma- 
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gaiące odpowiedzi. Gospodarz, z natury 
wielki gaduła, a wiedząc, że był Pro- 
wantezyk, prawił mu, że iakiś szano- 
wny starzec ziego stron, żył w tem mia- 
steczku; że był nieszczęśliwy istrapiony; 
iże, gdyby nie troskliwe starania córki, 
która pracą rąk własnych opatruie iego 
potrzeby, od dawnahy zginął. 

»Z Prowaneyile  zawotał Jenerał 
tknięty politowaniem i dobywaiąe kie- 
sę. »Itilka kroków ztąd do niego« rze- 
cze gospodara. Jenerał każe się zapro- 
wadżić; otwićra drzwi izby, w którey 
mieszkał starzec i poznaie kogo? wielki 
Boże! swego oyca! 

Hrabia rzucił się do nóg nieszczę- 
sliwego oyca, który wiego ręku utracił 
przytomność. Przyszedłszy do siebie: 
»CGzy to pewna! tył móy drogi synu?« 
zawołał, aich serca maysilnieyszych do- 
świadczyły uczuć bołeści iradości. »Mu- 
sisz ze mną iechać móy oycze; wracam 
do Francyi, śpiesz się ze mną; móy Na- 
ezelnik mię kocha, nietrudno mu zatćm 
będzie wymazać cię z.listy emigrantów; 
lecz potrzeba wybierać się natychmiast: 
nie mogę zwlekać mego wyiazdu nawet 
kilka minutami.« 

»Lrogi synu!« rzekł starzec, »nie bę- 
dę mógł dziś wyiechać; to niepodobna. 
Nie wiesz, że młoda Francuzka iest moią 
opiekunką; onato mię żywi, ona mi 
znośnem to życie czyni; nie masz ićy 
teraz i późno dopićro wieczorem po- 
wróci.« 

»Napisz do nićy, móy oycze; zosta- 
wię ia tu dla niey wwexel, Który ią od 
potrzeb zasłoni.« f 

»åh! to bydżźż. nie może, syhu; ona 
miała nademną taką pieczą, iakby byfa 
moią córką; nie mogę przeto ićy tak 
opuścić, nie widząc.« h 

Jenerał napróżno wystawiał, iak je- 
go wyiazd był konieczny 1 niezwłóezny, 
oyciec trwał niewzruszony w swem po- 
stanowieniu, czekania tey opiekunki, 

Gospodarz wstawiałsię nawet, a wy- 
mieniwyszy drogę nierównie bliższą „do 
Strasburga, dokąd Jenerał ierha? 
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Młoda Francuzka przybyła, Jeneral Krzy- 
knął i Niarylka także, Bydato ona, by- 
{ato czuła, stafa, cnotliwa Marylka. 
Wierna kochanka, opfakata stratę 
iego, przywdziała żałobę, iak wdowa 
po nim; po sto razy kazafa sobie opi- 
sać staremu słudze mieysee, gdzie po- 
legł. Tam przyszło się udać; chce ziać 
tzami swemi ziemię, którą krew. iego 
oblała. Każe sobie zrobić męzką odzież. 
Z darów otrzymanych od PP. Lusis i Mar- 
tenay, opatruie się w pieniądze; opuszcza 
dóm oycowski. Lękliwa dziewica, pusz- 
cza się same; przebywa południową 
Francyią: nie tcwożą ią nasterczone Ni- 
ceyskie góry; z ' odwagą drapie się po 
nich. VV tey niebezpiecznćy drodze, sły- 
szy raz wymówione imię swego kochan- 
ka; drzy , blednieie, omało nie wydaie 
krzyku. Jestto starzec wiedziony przez 
stugę. Poznaie domownika, iestto słu- 
żący młodego Hrabiego; starzec iest ióy 
kochanka oycem. Zbliża się trwożliwiez 
nie poznaie ićy domownik; ofiaruie swe 
usługi staremu Hrabiemu i obciąża się 
jego tfómoczkiem. Tym sposobem staią 
w Genui; nie mogą sie iuż obeyść bez 
Marylki dwa starcy. Hrabia- odkrywa 
swe nazwisko temu młodzieńcowi, a Ma- 
rylka wieczne poprzysiega przywiązanie. 
Tu ona opuszczą dwóch towarzy- 
szów , maaiąc się udać do Boszetty ( Bo- 
chette), gdzie ićy kochanek został zabity. 
Kiedy drzącym głosem wymawia nazwi- 
sko mieysca, Hrabia żywego doświad- 
cza wzruszenia. »Tamtoczawołał »móy 
syn polegi.« -Marylka puszcza się w dro- 
gpg; traba.na. mieysce tyle razy opisane 
iey przez stugę. Tu, umierażąca niemal, 
q te się skąty oparła; tam, upadła; tar 
znowu rzuciłą. się bez łez na ziemię, 
gryząc sobie ręce. Przyciska swe gore- 
ice serce do téy ziemi, w którą wsie- 
kła krew ićy kochanka; trzy dn? zostaje 
wtém niieyscu, targana bołeścią. Na- 
koniec, odrywa się i wraca do Hrabiego, 
Znaydwie starega sługę przy zgonie z 
zastępule go przy nano Teng’ 
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kieskę i postradała kleynoty; odkrywa 
więc płeć swoię i środki, iakie ma do 
utrzymania go przez szycie, haftowanie 
iinne tego rodzaiu roboty. Przebiera się 
na powrót w stróy kobićcy i przez trzy 
lata żywi własnym zarobkiem Hrabiego, 
który ią za swą udaie córkę. Dzieli 
spólnie iego utrapienia; zachowuie dlań 
serce córki, szacunek i posłuszeństwo 
sługi, odwagę wiernego przyiaciela, 
asłodką i pocieszaiącą niewinność dzić- 
cięcia. 

»Marylko | Marylkol« wołał Jenerat, 
rzucaiąc się iéy na szyię. »Czy widzisz 
Marylko, ah! iak iestem szczęśliwy I« 

»Albożto Marylka?c rzecze starzec, 
»albożto ona twoią kochanką? Ity ią ko- 
chasz ieszcze, móy synu? Aty, lube 
dziówcze, nie przestałaś go kochać? Bo- 
że! Boże! podaycież sobie co prędzóy 
ręce, niech wam pobłogosławię, nim 
mi radość oczy zamkniel« Tu upadł bez 
zmysłów na ręce dzieci. 

" VVkrótce wszyscy troie razem opo- 
wiadali , zapytywali, cieszyli się, pfa- 
kali; yee. upik zapomniano. Gospo- 
darz musiał po dziesięć razy wołać, że 
już konie zaprzężone. WWyiechali szczę- 
śliwi. WWziętość Jenerała sprawiła to, 
iż stary Hrabia powrócił do oyczyzny. 
VVszyscy troie przybyli do Prowancył, 
a Hrabini Klaudyyska iest ozdobą i zasz- 
czytem prowincyi; iest skarbem obudwu 
Hrabiów , wzorem małżeńskićy wierno- 
ści i macierzyńskiego przywiązania. || 

Jenerał zawsze nosi portret Marylki 
na swóm stałóm i pefnóćm mifości sercu, 
a kiedy stary Hrabia go postrzeże, na- 
tychmiast wskazuiąc nań mówi: »Wy- 
znay móy synu, że omytka z tą mini-* 
iaturą , iest szczęśliwą omydką.« 
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A 
VA się sposohem toczyła rozmowa, 
D weip w usta Malwiny kładł przylemne słowa, 
Dowcip, ktory od **** s " 
Umieią one wdzi 


Mówiono o reducie , o miasta zabawie, 

Czeslaw siedząc na krześle w modnisia postawie, 
$łuchuł i opowiadał, i rozprawiał wiele: 
Ze reduta we Cewartek większa, iak w Niedzielę, 
Nicszczędząe tahże małey o teatrze wzmianki, 
Dowodził, że od Cyda lepsze Wiśliczanki. 
Podobało się Damom iego obcowanie, 
A osobliwie trafne a teatrze zdanie, 
Malwina , którą miłość zraniła przypadkiem, 
Na swoiega kochanka patreyła uliradkicm. 
Nie próźnowały także i Ceestawa oczy, 
Szezęśliwi, których węzeł kochania iednoczy, 
Tacy, gdy raz miłośney ulegną potrzebic, 
Rozumicią się, chociaż nie mówią do sichic, 
O podobnych kochankach można twierdzić śmiało, 
Że icdną maią duszę, choć dwoiakie ciało. 

„ Czesław, ktorego miłość dręczy niepokoiem, 
Nie śmić mówić Matwinie o kochaniu swoiem, 
A boiaźnią przeięty lęka się i waha, 
U szezćrze kochaiącey wielka iest rzecz błaha. 
On, co niegdyś fraszkami bawiąc się iedynie, 
O zmyślonych uczuciach plóił każdóy dziewczynie, 
Dzisisy mówić nie może kochaiąe prawd iwie, 
I tylko na Maiwinę z boka patrzy thliwie, 
Amor, który spoczywał w kadzideł obłoku, 
Spuszcza się i usiada na Malwiny oku, 
To się na karalowych iży usteczkach waży, 
Lub eałuie rumieniec kwitnący na twarzy, 
Raniac serce Malwiny kończatemi groty, 
Czesławowi w wahaniu dodaie ochoty. 
Spuszcza oczy pociskiem przeszyta dziewica, 
A żywy wstyd farbuie nadobne iey lica, 
W tém ośmielony Czesław te wyrzeknął słowa: 
„>Nieeh nie uraża Panie mowy mćy osnowa; 
„»Co mi cięży na sercu, raz wyjawić muszę, 
„,Hocham Pannę Malwinę, ah! kochain nad duszę, 
„Jóy piękność martwe nawet wzruszyłaby głazy.“ 
Skończył i do Stryienki obraca wyrazy, 
A całuiąe ia w rękę, Swe czucie tłumaczy: 
„,Waćpani Dobrodzicyka przebaczyć imi raczy, 
„Że ośmielam się wielbić ićy nadobną krewnę, 
„Sanma rozpaczy moićy nie zechcesz zapewne, 
„l oddasz mi iċy rękę, ieżeli przystanie 
„Droga Malwina także na moie błaganic. 
To rzekłszy, na kolana pada w okamgnieniu, 
Czeka swego wyroku w rzadkićm uniesieniu. 
Oko icgo na ustach Malwiny spocty wa, 
W którego głębi miłość wyraża się tkiiwa. 
Urocza skromność w każdćy winna być niewieśvie, 
Wahaiąc się Malwina , przystała nareśzcie, 
Ognisty całus stwierdza iednozgodne chęci, 
Całus, który im nigdy nie wyydzie z pamięci. 
Rowni w postępowaniu , a w milczeniu stali, 
Pewnieby go za skarby Świata nie mieniali! 

Odtąd Czesław codziennie przebywał wtym domu, 

I choć o swey miłości nie mówił nikomu, 
Choć krył zamiary swoie cieniem taiemnicy, 
W krotce o nich po całóy wiedziano stolicy. 
Na wieść tak niesłychaną trzy zasłabły Panny, 
Sześć wdów udręcza Spaemów napad nieustanny, 
A dwadzieścia mężatek dostało migreny, 
"Tymczasem widok śmićsznćy obiawił się sceny. - 
Czesław kazał rozłożyć ogień na kominie, 
I swoie dawne listy palił przy Mąlwinie. 
Leciały w ten pożerczy agień paki całe, 
Różowe i zielone, błękitne 'i białe, 

"br nawpt brzegi miewały złocone, 
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Czesław i treść każdego, i zamiar wymienia, 
Mlosy także się pastwą stawały płomienia, 
Zgorzał niestety! zgorzał ten pukłów zbiór caly; 
Te, nadobna blondynkę niegdyś ozdahiały, 
Tamic , alabastrowe okrywały czoła, 
Byly cicinne iah północ, lub czarne iah smoła, 
Plecionc i stósownym iedwabiem związane, 
Zaś na pamiątkę w różnych czasach darowane, 
Ślub ich wkrótce nastąpił, za cztery niedziele, 
Wsiyscy goście parami stanęli w kościele. 
HRażdy miał bukiet z kwiatów przypięty do boku, 
Radość w pana młodego zaiaśniała oku, 
Ale oblubienicy smutek się pomnaża, 
Drząca i niespokoyna idzie do ołtarza, 
Wiedziona po pod boki przez drużbów dobranych, 
Wystrychnionych , wypiętych , wyperfumowanycb. 
Czesława zaś dwie druszki prowajlsjty hoże, 
Tym razem między niemi. wytrzymać nie może, 
Chciałby się poumizgać , wezbrania mu powaga, 
Już pierwszy krok małżeństwa preymusu wymaga. 
Muzo! ty, cos Homera starego uczyła, 
Jakie woysko Trojanów , iska Greków siła, 
Odpowiedz, którzy goście przybyli na gody, 
akie ich obyczaie, kto stary, kto młody? 
dy za twem wsparciem dotrwam w zamiarze statecz- 
nie, 
Za to cię w piękną rączkę pocałuię grzecznie. 
Naypiećrwszą Starościna iest na tém wezelu, 
Gdzie tylko spoyrzy , ma prżyiaciół wielu, 
Nie iednemn mężczyznic aawróciła głowę, 
Suknia , szal i kapelusz, wszystko na nićy nowe, 
Za ten ubiór (ieżeli nie myli mię wniosek), 
Dała roczną iniratę dwoch mężowskich wiosek, 
Szczególna miewa roskosz w statku swego chlubie, 
Kocha starego meża w pół roku po ślubie. 
|, Po nicy Szambelanowa przyjemna i tkliwa, 
Pićrwszyto raz w oyczyznie tę zimę przebywa, 
W każdy inny karnawał była za granica, 
Tylho się obce miasta ićy osobą szczycą. 
Bawi się lub w Paryżu, w Berlinie lub w Repmie, 
I po wszystbich ztolicach wsławiła swe imię, ; 
Ze Spaa z nadwerężoną powróciwszy cnotą, 
Zamieniła w Piermoncie migreny za złoto. 
Umie mdleć sztucznie , zgrabnie zawracać oczyma, 
Wszystkie dzierzy przymioty, lecz maiątku nióma. 
Strwoniła go do szczętu, żyiac okacale, 
Itrwoniac na bruxcłzkie koronki, na szale. 
Dotąd ieszcze nie może przyyść do siebie z galu, 
Kiedy sobie przypomni o Palais - rojala, 
Gdzie w gronie elegantek bawiła się mile, 
I gdzie straciła zdrowie i młodości chwile, 
Takieżto są prawnuczki naszych dawnych matek! 
Co były wzorem kohićt, i wzorem mężatek ; 
Slubom małżeńskim wierne, dlz dzieci wylane, 
Kochaiące rodaków, wzaicm szanowaae! 
Chciałem się dłużćy hawiń majęnuieniem tak mie 
ém, 
Leez trza wrócić do gości, których zostawiłem, 
powićm ich znaczenie, wady i nazwiska, 
Còżto iest za Jegomość, co orderem błyska? 
To Xiążę i potomek krolewskićy rodziny, 
Ktòrego się preodkowie wsławiali przez czyny, 
Ale ón wszelkich przodków niepełniąc zwyczaiu, 
Nie zaszczytem , lecz raczćy ciężarem iest kraiu, 
Sądzi, ie cała Polska wielbić go powinna, 
ie tak stępa iak drudzy, mowa iego inna, 
MW lekąc słowa powoli zfrancuzczonym głosem, 
ie ustami przemawia, ale bardziey nosem, 


Ten zaś, eo go nizbiemi ukłonami darzy, 
Jesuio stary Hasztelanic, głowa pieczeniarry, 
Wie òn, gdzie imieniny, gdzie bal, gdzie herbata, 
Od południa do zmroku z wizytami lata. 
Tu bywa na obiedzie , aówdzie na kawie, 
On masi być przytomny na każdey zabawie, 
Będąc nawet w tcatrze, próżnować nic może, 
Wszystkie pierwszego piętra zwiedzić musi loże, 
Prawi Damom dusery, mężczysnom pochwały, 
I tak na gadaninie pędzi wieczór cały. ` 
Swa nienwagą hańbi czułą Mełpomenę, 
Wszędzie iest, wszędzie patrzy, tylko nie na scenę. 
Nieras nawct aktorom krytyką ragrażał, 
I gani sztuki, których nigdy nie uważał. 
Lecz dosyć tych obrazów , opowiadać wolę, 
Jakie i wiele potraw stawiano na stole. 
Jednak , któż ie wymieni, kto wsrystkie wyliczy, 
Zbiory rzadkich przysmaczków, szczególnych słodyczy, 
Frykasów , marcypanów , tortów i pasztetów, 
Wreszcie, wszystkie rodzaje tak odmiennych wetów. 
Gdy pito zdrowie młodych za danym rozkazem, 
Bębny, kotły i trąby ozwały się razem. 
Jaki tabi się żywo garnie do kielicba, 
W którym wytrawny Burgund mile się uśmiecha, 
Na boku u małego siedzący stolika 
Rubaszny Pan Podczaszy stare winko łyka, 
Chociaż dużo pociągnął , na nogach się trzyma, 
Tylko kiedy niekiedy zawracał oczyma. 
Tak kiedy staruszkowie w ten sposób Spiiali, 
Młodzież się dla tańczenia wyniosła do sali, 
Askoro wszystkie pary walca przetańezyły, 
I mazur się zakończył, i kontradana miły, 
Siadłszy w piękne powozy frenelami osute, 
Zabałem poiechali wseyscy na redutę. 
. 
a . 


W e iels: 
(Z rossyyskiego, Pleszczewa.) 


b sawik waś, spokoyne wioski za- 
cisza, gęste zarośla i zielone gaie, kwie- 
ciste łąki i pola, złotym pokryte kłoseml 
Pozdrawiam iciebie kręta rzćczko, i was 
mruczące strumyki, pomnażaiąceićy wo- 
dy! Przychodzę tu do was, użyć spo- 
czynku! i 
Dawno iuż móy umysł nie cieszył 
się takim spokoiem, tak lubą samotno- 
ścią i swobodą! WVV samotności spędzę 
chwilę z myślami i przyrodzeniem I 
Jak mifą iest natura w postaci wie- 
śniaczey!.. Ah! zdaie mi się przypomi- 
nać lata moićy młodości, lata spędzone 
w wieyskićy zaciszy, w końcu Europy, 
ośród barbarzyńskich narodów. Tamto 
Tóch móy rozpatrywał się w prostocie, 
a badań iego przedmiotem, byty wiel- 
kie ziawiska przyrodzenia! — Trzask 
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gromu, toczącego się nad moią głową 
z woli naywyższego, był przyczyną pićr- 
wotnego poięcia wielkości wszechmocney 
istoty, i tento grom był osnową moiey 
religii. p — 
WVVidzę ogród, ulice, Kwiatniki — 
miiam ie zoboiętnością! Lecz ućmiony 
gay pociąga mnie ku sobie. — Na wsi 
zdaią się bydź niepotrzebne utwory sztu- 
ki. Łąka, las, rzeka, pagórek, daleko 
są pięknieysze od angielskich i francuskich 
ogrodów. Małeścićszki piaskiem wysy- 
pane, obsadzone brzozami i lipami, nie 
są 2 przyrodzeniem zgodne. Przymus 


ich potrzebuię? Jeżli, siedząc w poko- 
iu, mam przed oczami piękne widoki, 
zostaję w domu, i niefatwwo od nich ode- 
rwać się mogę. Nielepióvże patrzyć na 
nie ziakiego pagórka?.. Tak iest w isto- 
cie! Ah! iak mile przedstawiaią się mo- 
iemu oku doliny i pagórki, gdy poglądam 
na nie wyszedłszy z pomieszkania!.. Po- 
kóy wtenczas tylko należy odwiedzać, 
gdy nas potrzeba do tego zmusza — resz- 
tę czasu przepędzaymy w polu, obeuiąc 
wolno z wolnem powietrzem, > 
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i sztuka nie maia dla mnie powabów. , 


Drzewo przesadzone istrzyżone, podobne 
jest do niewolnika w złotych okowach; 
zdaie mi się, że nietak iest zielone, nie 
tak szeleści. poruszone wiatru polotem, 
iak drzewa leśne. Porównywam ie 
z człowiekiem, który śmieie się, njema- 
iąc powodu radości, „płacze bez przy- 
czyny smutku, i pieści się bez przywią- 
zania. Przyrodzenie wić od nas lepiey, 
gdzie potrzeba, aby rosły dęby, wiązy 
i lipy; człowiek się temu sprzeciwia, 
i depce iego mądre ustawy! a 
Nie, niel Nie będę ia nigdy upięk- 
niał natury! WVieś mola będzie wsią — 
pustynią — dzikość dla mnie iest świętą! 
Dzikość podnosi ducha moiego. Bory 
moie będą nietykane — puste, zarastaią 
wysoką trawą! Pastuszek będzie po nich 
szukał obłąkanych owiec, i bądzie śla- 
dem swoim torował mi ścieżki; bo ia 
lubię zwyciężać trudności, lubię prze- 
dzierać się przez zarosłe gęstwiny i roz- 
dzielać splatane gałęzie. Jadowita żmiia 
usłyszy tem szelest i usunie się od moićy 
nogi w zioła, których lóczące i balsa- 
miczne soki rzadko poznaie poięcie czło- 
wieka! ` 
Nie żądam mićć większéy wioski, 
wspanialszego domu; bo każda wielkość 
przeciwnaiest wieyskićy prostocie. Dom- 
ku nizkiego, podobnego do chatki, ocie- 
nionéy zewsząd drzewami, schronienia 
ożywiaiącego i zawsze świeżego — tego 
ia pragnę! Nie będę miaf wprawdzie 
pięknych widoków z okien, lecz czyliż 


NIECO O TEATRACH. 


W roku zeszłym na wiosnę, Dyrek- 
tor Jenesalia Liittichau, w towarzystwie 
Radcy narodowego Ludwika Tieck, który 
należy w wydziale dramatycznym do te- 
atru drezdeńskiego , zwiedził nayznako- 
mitsze teatra w południowo -zachodnich 
Niemczech. Opis tey podróży ma bydź 
w drugim tomie »dramatycznych listków « 
których pićrwszy tom opuścił prassę dru- 
karską t ważną zawiera przemowę. Tieck 
p APA. krytyczne uwagi nad wiel- 

iemi teatrami, na których wszystkie de- 
likatne cienia tenu i gry niknąć muszą, 
nad niedorzecznościami dekoracyy -i nad 
ubiorem z dziecinną erudycytą ze wszyst- 
«ich wieków przepysznie wystawianym, 
pokazuie, iak zręcznie nowsi poeci wspie- 
rać potrafili tę mięszaninę. »Nieieden 
mniemą, iż rozdraźni i wzruszy uczucie, 
wystawą nayokropnieyszych sytuacyy, 
w których człowieka do rzędu źwierząt 
poniża, ato wtym właśnie ezasie, gdy 
się wszyscy prawie uganiaią za ideałem, 
który w przesadzoney delikatności niknie; 
drugi w tak szkolnym toku swe sztuki 
układa, iż zdaie się iakbyśmy byli prze- 
niesieni w owe pićrwiastkowe wieki 
sztuki dramatyeznéy, w których dopićro 
co dyialogów używać poczęto. Inni nie 
lękażią się bynaymnićy dla dekoracyy, 
ezczćey wrzawy i niepotrzebney okazało- 
ści, sztuki. nowe urządzać, gdy tymcza- - 


sem teatra przedmieść paryzkich dostar- 
czają nam w obfitości rozmaitego gatun- 
ku występków, których wystawa wzbu- 
dza uczucia, iakich doznaiemy przy rze- 
czywistey exekucyi zbrodniarzy. — A na- 
sza nowa Komedyia! Długo naprzykrza- 
ły się nam krótkie epigrammatyczne sztu- 
ki, do których dwie lub trzy osoby 
wchodziły bez żadnóy akeyi. Teraz 
sławny autor obdarzył nąs sztukami, 
w których pełno iest działania upstrzone- 
go naypospolitszemi spossbami mówie- 
nia, nayprostszemi żartami, przy których 
bez wątpienia powrotu naymnieyszych 
sztuk Motzebuego lub lfflanta pragniemy. 
Krótko mówiąc, autorowie wagiczni 
równie iak iaktorowie, komedyia, balet, 
dekoracyie, ubiory, okropne sceny mor- 
derstw, wszystko w przymierzu z poeta- 
mi, tancerzami, aktorami, nad tém szcze- 
gólnićy pracuie, by obudzić draźliwość 
zmysłów iakimbądź sposobem, asztuka; 
krytyka, satyra, żart i dowcip nietylko 
milczy nato, ale nadto usiłuie napróżno 
wprawdzie mordując swą słabość, aby 
to postępowanie przez pochwały lub na- 
gany w rozprawach i wićrszach umiesz- 
ezone, usprawiedliwić.« (Af. war.) 


O WYNALAZKU DRÓG POD RZEKAMI. 


C, się tycze wynalazku dróg pod rzóka- 
mi prowadzonych, które w dzisieyszych 
czasach do skutku przychodzą, ważną jest 
rzeczą wę względzie historycznym, to co 
Lichtenberg ku końcowi zeszłego wieku 
mówi, pod napisem: »HKopalnie węgli 
pod morzem i wzmianka o mostach 
przecznych (zegative).« Pomiędzy inne- 
mi tak rozumuie: »VWVystawiwszy sobie 
koryto rzeki, iako odcinek koła, które- 
go cięciwą będzie liriia po powierzchni 
wody poprowadzona, stanowczym (po- 
sitive) mostem nazywać się będzie dro- 
5a od iednego końca do drugiego tey li- 


s m 
nii poprowadzona, tak iżby po niéy su- 
chą nogą przeyść można; mostem przecz- 
nym zaś będzie takaż droga, w podob- 
nymże celu, lecz pod taż liniią popro- 
wadzona. Dwatn zachodzić mogą wy- 
padki iak w działaniach chemicznych, 
droga mokra isucha. O ostatniey tylko 
mam mówić. Mostem więc przecznym 
byłaby droga od iednego brzegu rzeki do 
drugiego poprowadzona, tak iak kopalnie 
węgli w Szkocyi pod morzem. Takowy 
przechód mógłby bydź sklepiony iza po- 
mocą latarni oświecony. Jakkolwiek 
myśl ta śmiószną się wydaie, iednakże 
możnaby przypuścić, iż w pewnych przy- 
padkach takowy mostprzeczny mnićyby 
kosztował, niż stanowczy. Mosty albo- 
wiem stanowcze wystawione na światło 
dzienne; 1) wymagaią wiele ozdób ar- 
chitektonicznych, bez którychby się tam- 
te obeszły; 2) tamuią bieg statków zna- 
piętym żaglem płynących itakich, które 
ludzie lub konie ciągną; 3) kra sprawia 
często potrzebę kosztownćy naprawy; 
ścieśniaią tożysko rzeki, co przy wezbra- 
niach bardzo szkodliwóm bywa dia są- 
siadów. Nie masz nic podobnego przy 
mostach przecznych. Dodaymy do tego, 
iż częstokroć interes, na przeciw siebie 
na dwóch brzegach rzeki mieszkaiących 
esób, wymaga mostu stanowczego, w ta- 
kich mieyscach, w których interesinnych, 
a osobliwie żegluiących, w brew tema 
sprzeciwia się, maiąc za sobą niekiedy 
słuszność powodów, których naruszać 
nie wypada.« 

Prorocki duch Łichtenberga wielką 
wtym względzie obiawił prawdę. Te- 
raz, nietylko myśl iege nie wydaie się 
śmiószną, ale nadto wyśmianoby*każde- 
go, ktobykolwiek o podobieństwie wy- 
kanania ićy powątpiewał. Droga, którą 
teraz pod Tamizą kopią, dowodzi rze- 
czonego podobieństwa, ajnawet za uży- 
ciem sposobu przemawia we względzie 
oszczędności. Przyszłość zapewne wię- 
or nam podobnych dostarczy przykła- 
ów. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Przybył nareście i do nas szyb 
kobiegacs Goerig, o którym Publiczność iuż dawnićy 
zawiadomiliśmy. Dnia 29. b, m., to ieat w Niedzielę 
o godzinie 4tey z poładnia odprawi kurs od rogatek 
Żółkiewskich do Grzybowic œ powrotem w ciągu 55 
minut; a zatóm w" przeciągu niespełna godziny 2 mil 

icmieckich ubieży. 
WE Dnia 13. Sinia t.r. na dochód Ipstytutu ubo- 
dano HRomedyią we 8 aktach s francuskiego 
przes Al. Ziołkowskiego przełożoną, pod nazwiskiem: 
Panna Przypiekalewiceówna, i snang Ope- 
rę w 1 akcie podług niemieckiego przerobioną : Ł a- 
ska Imperatora. ; 

Dnia 16. dano dotąd ieszcze ulubioną Qperę ory- 
giaalną « musyką Karola Kurpińskiego : amek na 
Ćzorsztynie.— Nastąpiła Komedyia z francuskie- 
go: Nieprzyiaciel kobiet w kłopotach. 
Wyeszczegolniali się grą PP. Marecka młod. (Rózia), 
Rudkiewicz (Werbifax). l 

Dnia 18. dano drugą część Syreny z Dnie. 
stru, Szczęśliwi, którzy z nicsego się śmieią.... 

Dnia 20. dano Komedyią w 1 akcie z francuskie- 
go Scribe i Mellesville: Kochany Dsiadunio, 
Trudno grać Dziadunia lepiey od P. NŃowakowskie- 
go. — Nastąpiła Komedyia w 1 akcie z francuskiego 
Ścribe i Dupin: Michał i Krysia, W tey na- 
der przyiemney Komedyyce grał P. Bensa „wybornie 
rolę Żołnićrza Stanisława. — Zakończyła wieczór Ko- 
medyio - Ope. s francuskiego przes Xaw. Godehskiego 
naśladowana i kilkakrotnie już widziana z upodobaniem: 
Miłostki bułańskie. Z Pana Nowakowskiego 
nieporównany hułan. x ydy 4 

Z Rossyi, — Taganrog, leży przeszło 4 mile 
od uyścia Donu do morza Azowskiego. Miasto, za- 
łożone było roku 1696, przes Piotra W. Morze Azow- 
skie inaczćy ieziorem Meotyckiem zwane, iest w wie- 
zdrowóm, daleko mgłę rozpościera- 
Cesarz Alexander (pisze Dz, Gwiazda) 
swoiey podróży przez Krym wieltą 
część brzegów, nad któremi to »gniłe morze iest po- 
łożone. W mieście Czerkask gwicdzonóm przez Cesa- 
rza na bilka tygodni wprzódy, chorowało wielu cu- 
dzoziemców na niebezpieczną gorączkę; nawet kra- 
iowcy doznaią dolegliwości, używając tamteyszey wo- 
dy. Można zatem powiedzieć, że Cesarz życie swoie 
troskliwości własney 0 dobro awoich poddanych po- 
ka Sękowski trudni się teraz w Petersburgu 
wydaniem Słownika francusko - arabskiego, powierzo- 
nego sobie prez autora, Pana Berggren, sławnego 
wędrownika szwedzkiego , który ssm zaięty jest teraz 
w Sztokolmie wydaniem opisu swoióy podróży. 

Z Niemiec. — Józef W. Fischer s Herneubur. 
ga, podał względem przyczyn łagodnego w zeszłey ie- 
sieni (1825) powietrza następujące postrzeżenia : — 
Ciepłe powietrse iesieni zesałóy aż do końca roku 
1815 bes mrozu i śniegu , lest rzadhićm siawizkiem, 
Wiatry północno” wschodnie, wschodnie i północno- 
zachodnie, zwyczaynie w Listopadzie i Grudniu, sim- 
no, śnieg i lód sprowadzaiące , do tego czasu były 
ciepłe i suche; ponieważ pochodziły s okolic, gdzie 
podohaie łagodne panuie powietrze, a gdsie nieosię- 
biło się było śniegiem i lodem. Przyczyny tego 


gich 


lu mieyscach nie 
iącćm bagnera. 
obieżdżał w czasie 
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łagodnego powietrza w naszćy północney okolicy, nie 
mogą pochodzić iedynie z wpływu nisko stoiącego słoń- 
ca dla rozwinienia światła i ciepła na powierzchnia 
siomi, bowiem s powodu corocznie jednako stoiącego 
słońca musiałoby być także iednakie powietrze, — 
Ciepło nasze pochodzi raczćy od częstego płynienia roz- 
grzanćy wody morskićy iogrzanego powicirzn z go» 
rących okolic równika ku bicgunewi północnemu, tu- 
dzież z własności elektrycsno - magnctycrnćy naszćy 
ziemi i ićy atmosfery. — Ponieważ przez odmianę 
płynienia rosgrzancy wody morskićy, ciepło tćyże udzie- 
la się ziemi, powietrzu i wodzie w okolicach pod bie- 
gunami północnemi, przez to więc zapobiega także zimnu 
i iegu skutkom. — 4 doświadczeń moich okazało sie, 
że w wyższych okolicach atmotfery ziemi płynęło cie- 
pleysze i suchsze powietrze z południa ku północy, 
rzezco także powietrze niższe z północy, wschodu 

i północnego zachudu było ogrzane, — Uważałem, że 
elektrycsność powietrza watmosferze równo była po- 
dzieloną , stąd ciepło łatwiey rozchodsić się mogło. 
Ten równy podział ciepła i elektryczności w powie- 
trzu, brak wyższych zimnych strumieni powietrza, 
niedopuszczały skupić się ciepłu i utworzyć burze;- 
ciepło rozwiązało się ze samego stałego ciała ziemi, 
na ktorćy równie elektryczno - magnetyczne strumie- 
nio na obu biegunach istnieia , przesco w niektórych 
micyscach tworzą się ożęste burse i inne meteory, 
tudzicź rozwiązuie się ciepło, lub przez należyte onc- 
go skupienie się, powslaie zimno. — Ciało organier- 
ne ziemi będace w związku i wzaiemnóćm działaniu 
s nieograniczonym systematem świata , może stad cie- 
pło swoie, które na iednćm mieyscu otrzymuie przez 
udzielenie rozszerzyć, 

Z Ameryki. — Podług wiadomości z Washing- 
tonu, omało że niepostradał życia były Prezydent 
Jefferson przy formowaniu iego popiersia z gipsu przes 
niezręczność artysty. Rżecz tę opowiada w sposobie 
następuiacym pewne pismo s Washingtonu: „„Nieiaki 
P. Browne przywió:ł P, Jcffersonowi między innemi 
listami ieden polecaiący od byłego Prezydenta P. Ma- 
disona, w którym tenże donosi mu, iż pozwolił na 
operacyią odciśnienia awoićy głowy itwarzy w gipsie, 
itakową nie uważa być dotkliwa. Artysta zapewniał 
P, Jeffersona, że sposób iega pestępowania iest ła- 
twieyszy, iak drugicgo, który popiersie byłe- 
go Prezydenta iuš odcisnął. P. Jefferson poddał się 
operacyi, która od zwyczaynćy w tem się różniła, że 
odciśnienie przedsięwrięte było na raz, a nie na dwa 
raty, mianowicie, tył głowy i twarz, osobno. Nic- 
aręczny artysta dozwolił gipsowi ztwardnieć , tak, że 
P, Jefferson był w niebezpieczeństwie zaduszeria się, 
co tylko gwałtownóm pukaniem nogami mogł dać po- 
znać. Na ten łoskot przybiegły kobiety rodziny. 
Gips tak był twardy; iż, aby go zdiąć, trzeba go 
byto młotkiem potłue, co szczególnićy przykro było 
dla tego podcsziego Człowieka na policzkach. Kiedy 
iuż potłuczono formę, tak się mocno trzymał gips 
uszów, iż zaledwo dał się złuszczyć. Co zaś naybar- 
dzićy zadziwiało i obccnych gorszyło, to ta ob: ięt- 
"ność, nawet nieprzy:woite wyrażania się artysty, któ. 
rego bolało, iż P. Jefferson i iego rodzina okazali 
obawę, a nadevwszystko, że tak podobna forma w ka- 
wałki została potłuczena! 

Sprostowanie. — W przeszłym Numerze Roe. 
w Pieśni 3, Poematu Reduty, miasto: Wie — ona 
miesehkała, enytay: Ona mieszkała; w ostatnim wier- 
szu miasto: isk, ctytay: iak. 


— Druk Pioua Pillera. 


